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Któż w swobodnćj chwili odpo­
czynku nieweźmie do ręki K or­
sa r z a  Vert-Verta albo Tam- 
Tama? Te i tym podobne czaso­
pisma nazywają się ud skromnego 
swego formatu m a ł ć m i ż u r­
na la  m i , gdy przeciwnie inne, 
ze względu na swą olbrzymią 
postać, przywłaszczyły sobie na­
zwisko wielkich zurnali.

Zycie w rozlicznych swoich 
gałęziach jest przedmiotem je­
dnych i drugich. D om , rynek, 
sztuka, nauka, literatura, po­
lityka , religia, zatrudniają ró­
wnie wielkie jak małe pisma. 
Tenże sam przedmiot, tenże sam 
cel. W  czćmże więc, oprócz for­
matu , zachodzi między nićmi 
różnica?- Nie wczćm innćm,jak 
tylko w sposobię, jak obrabiają 
swój przedmiot; i w wyborze 
środków, których do dopięcia 
wspólnego celu używają.

W ielkie żurnale przystępu­
ją poważnie do rozbioru swe­
go przedmiotu pod wszelkieuii 
względami: s krytyczną bystro­
ścią rozbićrają go na części, aby 
zgłębić i najskrytsze jego tajniki: 
badają, sądzą, twierdzą, przeczą, 
wnioskują, zbijają; słowem na 
co tylko rozum ludzki ua popar­
cie lub zbicie zadania wysilić 
się m oże, to wszystko znajdziesz 
w ich urzekonywającćui: (juod 
erat demonstranduiu.

Przeciwnie małe żurnale lye- 
wzuoszą się do lak różiioslroniićj 
rozwagi. Nie pod wszystkićmi 
względami, ale pod jednym, lub 
kilku tylko, wyjaśniają one swój 
przedmiot. Upatrzyć w tym ró­
żnobarwnym zabiegów ludzkich 
odmęcie, słabą jaką stronę, sta­
wić ją pod pręgierz swćj krytyki, 
to jest ich zadaniem; a jeżeli nie­
kiedy przedmiot swój wielostron­
nie rozbićrać się zdają, czynią 
to pozornie i jedynie w tym za­
miarze, aby z wyprowadzonych
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przez takowy naukowy rozbiór 
wniosków dociąć uszczypliwym 
jakim ucinkiem, ugryźć do iy -  
w ego, alboli Ićż pocieszną juką 
pustotą wyszydzić, pod poważną 
zwićrzclmią postawą ukrytegłup- 
stwo. Jak trafne i dobitne słó­
w ko, w'przyzwoitym czasie wy­
rzeczone najzaciętsze rozstrzyga 
spory, tak ich dowcipne, sar­
kastyczne ucinki trzymają na wo­
dzy całą publiczność. W szy­
stkie dążenia obecności, pisma 
te wprostćj i nagiej przedstawia­
ją rzeczywistości, wytykając 
przenikliwym, ale oraz pocie­
sznym sposobem panujące nie­
dorzeczności i przywary czaso­
we. Mniemana oświata, udana 
cnota, brzydki występek nieuj- 
dzje niechybnych ciosów ich o- 
gnistego dowcipu i niepowścią- 
gliwej rozhukanćj wesołości. 
W yższe ony nad wszelką powa­
gę. Ich pustoty, jak podrzćźnia- 
jąee echa odgłosy, uchodzą bez­
karnie. Biada temu, kto się na 
nie targnie, jeżeli niepolrafi od- 
eiąć się równym lub dosadoićj- 
szym dowcipem 5 żadna bowićm 
inna władza ich niesięga i im się 
kto bardzićj sroży, tym bardziej 
przeciw sobie zaostrza ich groty.

Pisma te nieuależą do żadnej

parlyi i tćm właśnie różnią się 
od wszelkich żurnałi. Ostatnie 
hołdują zazwyczaj duchowi cza­
su , zaciągają się w polityce, 
religii, sztukach i naukach pod 
pewną chorągiew, albolćż utwo­
rzywszy sobie własny system, 
jego, jakby artykułów niemylnćj 
wiary z zaciętością hronią; gu­
bią się więc pospolicie w labiryn­
cie metafizyki i częstokroć bez 
potrzeby długo na wiatr strzćlają, 
nawet wtenczas jeszcze obstawa- 
jąc za swą ubóstwioną chimerą, 
gdy zdrowy rozsądek już ją da­
wno potępił. Stąd pochodzi, iż 
wielkie żurnale zwykle namię­
tnością się unoszą, wyrokują bo­
wićm najczęścićj w własnćj spra­
wie. Dla tego tćż te pisma ko­
niecznie muszą stać woppozycyi, 
usiłując już to wotwartćm polu, 
jużto fortelem pokonać swego 
przeciwnika; ale dzięki wolnej 
prasie, że prawie niepodobień­
stwem jest, popićrającemu złą 
sprawę, choćby i najzręczniej 
redagowane było , wziąść górę 
nad słusznością, mającą w opi­
nii powszechnćj swe niezłomne 
palladyutn.

Dobry humor przeciwnie ma­
łych żurnałi wyższym jest nad 
wszystkie partye, zapatrując się
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na wrzawę świata okiem pro* 
slego, zdrowego rozsądku, który 
niewdając się w żadne ahstrakcye 
i teorye szkolnych i politycznych 
mędrków, po prostu! bez ogródki 
swoje zdanie o rzeczach wynu­
rza. Okazują one dziwną pewność 
i takt w wyborze lego , co wy- 
śmićwają albo zalecają. Niero- 
zum , głupstwo, 'uprzedzenie, 
dum a, przewrotność, napuszy- 
stość i ptaskość stawione przed 
trybunałem nieubłaganej saty­
r y ,  wyśmiane i wyszydzone od* 
Iiićrają zasłużoną zapłatę. Nie- 
tylko młodą literaturę wodni­
sto mędrkowatyrh romansów i 
serce dżumą zarażających dra­
matów swćmi archilochicznćmi 
sięgają g ro ty ; wszystkie śmić- 
szności małych i w ielkich, ja ­
kie pora dnia, roku nadarza, są 
ich niewyczćrpanćm źródłem. 
Nazywają one każde głupstwo 
po imieniu; nieowijając nic w ba­
wełnę. I  wtem także odznaczają 
się od wielkich żurnali, które pod 
względem cenzury obyczajów da­
leko są powściągliwsze.

Stąd małe żurnale obfitują w  
obrazy życia, które tak jak mimy 
starożytnych zajmują badacza 
serca ludzkiego. Osobliwie ucie- 
szne są żywo i dramatycznie

skrćślone opisy t trafne kary­
katury brane z gminu. W s zy ­
stkie te żurnale niewpływają do- 
pićro na sąd powszechny, ale ra- 
czćj są jego wpływem , w któ­
rych on się jako w zwierciedle od­
bijać zwykł. I  w tem także różnią 
się istotnie od wielkich żurnali, 
że te najbardzićj sobie nad tern 
głowęłamią, jakby najwięcćj zro­
bić proselytó w , albo przynajmnićj 
swą wierną trzodkę od kaeerstwa 
uchronić. Publiczność małych 
żurnali jest niezdolna apostazyi. 
Obrazy wyborczych obrotów, 
jako tćż fortelów Izby znajdu­
ją zawsze do śmićchu goto­
wych czytelników, a wystawione 
żartobliwym sposobem praktyki 
stronnictw niejednego mimowol­
nie do śmiechu pobudzają, na­
stręczają mu tćm samćm sposo­
bność słyszćć to , do czego uszy 
jego nie są przyzwyczajone.

Małe żurnale są dla Francuza 
prawdziwie nieodbitą potrzebą 
przez wzgląd na jego charakter, 
tak jak wielkie przez wzgląd na 
jego polityczne stanowisko. W e ­
soły jego humor trafne i deli­
katne czucie, łatwo przy tylu 
ułomnościach ludzkich znajdzie 
sposobność do śmićchu.

— —
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K Ą P I E L E
W  B i R E S - B A n E y ,  

K A R L S B A D  X T O E P L I T K .  
( z  ANGIELSKIEGO.)

Jeźli oddawna doznajesz upor­
czywego bólu , jeźli czujesz jakie 
nerwowe drażnienie, jeźli cię 
dręczy migrena albo niestra­
w ność, jeźli twoje zdrowie jest 
delikatne albo zwątlone naduży­
ciami lub'pracą , jeźli empiriści 
i homeopaci niezdołali cię ulć- 
c«yć s hipokondryi, katarów, go­
rączki lub pedogry? jedź do wód. 
—  Jeźli przeciwnie, cieszysz się 
dnskonałćm zdrowiem, chcesz 
urozmaicić swoje uciechy, żyć 
kilka tygodni szczęśliwy, daleko 
od zamętu interesów, jedź do 
wód. — Jesteś li dyplomatykiem, 
poetą, uczonym, naturolistą, 
malarzem , graczem ? lubisz ma­
lownicze widoki i piękności przy­
rodzenia? Skoro tylko piękna pora 
roku nastanie, skoro słońce ma­
jowe rozgrzeje ziemię, zapomnij 
o walcach , o wisku , jedź czćm- 
prędzćj do wód.

Ileźto cudów, ile czarownvcb 
przemian, ile nadzwyczajnych 
ulćczeń uskuteczniły wody ! Ileż- 
to młodych dziewcząt z bladą 
twarzą, powróciło z wód, obda­

rzone świeżością i rumieńcem. 
Czy znasz starego Nababa Izaaka 
Mockensy, jednego z najbogat­
szych K rezusów starego miasta 
Londynu ? Czy widziałeś go jak 
się przechadzał w Hyde Park, 
zgarbiony, pochylony, mając no­
gi obwinięte Hanelą i ledwie wlókł 
się oparty na ramieniu synowca. 
W siedmdziesiąh m roku życia, 
mimo pedogry i rumalyzmów, 
sir Izaak , któren żył dotąd samo­
tnie ze swoim pugilaresem i sta­
rym słu gą , umyślił dla uwie­
cznienia swego rodu, pojąć ładną 
i młodą żonkę. Daremna nadzie­
ja! upływają łata, a za każdą 
zittią wraca podagra coraz bo- 
leśniejsta i mocniejsza. iJedź 
do wód przyjacielu ,» powtarzają 
wszyscy. Izaak poszedł zatąra- 
dą, pojechał, zabrał z sobą żonę 
i synowca. Ledwie jedną porę 
w Ba th przepędził, zakwitły jego 
lira, pici® i nogi odzyskały czer- 
Stwuść. Stał się ittnym zupełnie 
człowiekiem , a nadomiar szczę­
ścia , młoda małżonka powiła mu 
syna. A miss Anna Iggling, po­
stanowiła żyć W najsurowszrin 
panieństwie. Przeszłego roku, 
panna Anna była jeszcze ze 
wszystkich naszych piękności 
najdzikszą, najdumniejszą5 jćj
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serce aż do lat dwudziestu-pięciu 
czuło wstręt głęboki dla płci na* 
szćj; przykro jej było patrzćć 
na mężczyznę. Jakże się zdziwił 
świat piękny, gdy za powrotem 
z wód dowiedziano się, że ta okru­
tna piękność poszła za młodego 
oficera, którego przypadkiem po­
znała u wód w Brighton.O

Lecz są to pospolite i zwyczajne 
przemiany. Na jpiękniejsze prero­
gatywy należą się wodom nie­
mieckim. Tam zawiązują się wiel­
kie intrygi, kojarzą się związki 
znamienitych domów, układają 
się pożyczki. Tam zbytek, wy- 
tworność, świetne ekwipaże, 
stroje, naznaczają sobie schadz­
kę. W ody Badeń-Baden, Toe- 
p litz , Akwizgranu , Karlsbadu , 
niemają równych sobie. Jakże 
tam radośnie upływa życie! Ka­
żdy dzień jest dniem szczęścia 
i wesołości, uciecha tysiące przy­
biera postaci, nie tracą żadnej go­
dziny, świetne przejażdżki konne, 
wycieczki w lasy, przechadzki 
pieszo, na które zhićrają się 
najznamienitsze osoby Europy. 
W iele tam wydać trzeba piiśnię- 
dzy, lecz można się zabawić.

Wyjechawszy z Anglii jedynie 
w  celi, zwiedzenia wód niemiec­
kich , u aj pierwej zatrzymałem

się w Baden-Baden w  wielkićm 
księztwie Badćńskićm. W  miej­
scu tćm niczego niepominięto , 
co tylko może przyłożyć s'ć' do 
uprzyjemnienia pobytu cudzo­
ziemca. Pośród czarownvch oko­
li® Holbachu i Frieseobergu, jest 
dom Konujersacyi, zbudowany 
przez zmarłego wielkiego księcia 
Karola, dom czarodziejski, gdzie 
łączą się wszystkie uciechy, wi­
dowiska, tańce, zubawv publi­
czne, restauraeye. W w b  po- 
ezwórnćj alei przepysznych ka­
sztanów, wzdłuż których ciągnie 
się rzęd wytwornych sklepów $ 
przechadzający witają się wzajem 
i zbierają się w mały komitet dla 
dowiedzenia się o nowych go­
ściach , dla rosprawiania o sku­
teczności wód.

W  piękny dzień majowy przy­
byłem do Baden. Tego dnia rano 
wyjechałem ze Strasburga lekką 
bryczką i przebywszy łyżwowy 
most na Renie, dojechałem do 
pierwszego rzędu komor celnych 
niemieckich. Pięciu lub sześciu 
strażników porwało moje rzeczy, 
a postylion francuzkl, miody i 
żwawy chłopak , ustąpił miejsca 
ciężkiemu i otyłemu Niemcowi, 
którego żółta kamizelka, żółte 
w yłogi, twarz czerwona, rude
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w łosy i niezmierna otyłość, złą 
czyniły wróżbę o jego pośpiechu. 
1\iezawiodłem się; -dwie godziny 
Jechaliśmy sKehl do Bishaps- 
Jieini, leez piękność krajobrazu 
wynagrodziła mi tęopieszałość. 
W y obraźcie sobie przepyszną ró­
wną drogę, idącą na prawym 
Brzegu Renu, którego wody wi­
dać tu i ówdzie pośród niezli­
czonych rzędów topoli; po lewej 
stronie wznoszą się góry Szwaj­
cario , uwieńczone drzewami i 
śniegiem. Przebywszy Stollbof- 
Icn widziałem wioski, których 
jiobielone domy odbijały się od 
zielonych winnic, gajów i pól 
jiięknemi żniwami pokrytych. 
"W moich dzikich górach Szko- 
t y i , nigdzie nieznaluzłem tak 
wspaniałego^ tak Świetnego o- 
hrazu. Bryczka toczyła się ciągle; 
zbliżałem się do Baden; wtedy 
rozwinął się przede mną amfiteatr 
pięknych wzgórzów, głębokich 
wąwozów, zwaliska starego Ra- 
«lćńs kiego zamku, ładne dom ki 
wiejskie, juz to zbudowane oso­
bno, już to jedne przy drugich. 
Wjechałem do miasta, które słu­
sznie nazwano królową mineral­
nych wód niemieckich’ Prowadzi 
do niegO długa topolowa ulica.

Miasto już było napełnione 
cudzozicmeatui; zebrali się latu

eleganci i osoby dobrego tonu 
s całej Europy, a obok nieb krę­
cił się tłum graczy i oszuslówj 
co jest rzeczą nieuchronną. Le­
dwie móglem znalćźe pomieszka­
nie. S tetełat&ttoóa odesłano mię 
do hotelu Słonia, stamtąd do ho­
telu Je lenia, do Ząchringerhof \ 
Badinchenhof. Wszystkie stancje 
były zajęte. Nareście moja bry­
czka zatrzymała się przed wiel­
kim hotelem pod Łososiem. Go­
spodarz wy szedł do mnie natych­
miast i jak najuprzejmiej zapylał 
się , czyli przyjmę małą izdebkę 
na czwarte5m piętrze, Niemóglem 
s ę  wahać, gdyż z jego twarzy 
móglem wyczytać te słowa: «Jak 
się panu podoba, bierz lubnie- 
bierz ; na twoje miejsce znajdzie 
się dziesięciu innycb.» Wysia­
dłem s powozu i niezważając na 
schody, których wysokie stopnie 
w każdym innym razie byłyby 
mię zastraszyły, zapominając ile 
mię podróż utrudziła i bryczka 
Wy trzęsła, spieszyłem zająć moje 
pokoje pod strychem. Łóżko nie­
co twarde,  pięć lub sześć krzeseł 
źle wysłanych, mały stolikehwie- 
ją c y s ię , zwierciadełko, zielone 
firanki przy alkowie, tak było 
umeblowane tn miejsce. Jednakże 
nieźałowałem żem się tak prędko 
rozmyślił; pół godziny nieupły-
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n ęło , a widziałem długi szereg 
powozów napełnionych podró- 
żnćtni, którzy przybywali także 
oddychać powietrzem wód Ba- 
den. W  jednym powozie była 
księżna włoska , w drugim jene­
rał austryacki, w trzecim zna­
komity szwed; w czwartym ro­
dzina Francuzka, w piątym ku­
piec s Hamburga z żoną i córką.

Ten napływ cudzoziemców by- 
najmnićj niejest nadzwyczajny; 
liczba wszystkich odwiedzają­
cych Baden dochodzi rocznie 
do 1 5 ,0 0 0 ;  odjąwszy nazwiska 
miast pomięszane z imionami wła- 
snćm i, liczba ta zmnićjszy się do 
1 0 ,0 0 0 ;  jestto 5 ,0 0 0  więcćj niż 
Baden pomieścić może. Lecz Ba­
den nie są to jeszcze wody, któ­
rym najznakomitsze towarzy­
stwo Europy daje pićrwszeństwo. 
W ody w G astein, wToeplitz i 
w  Karlsbad, nazwane są salonami 
Europy.

Dzięki niebu, byłem zupełnie 
zdrowy i pojechałem do wód tylko 
dla rozrywki i dla wydania jak 
najweselćj gwineów odziedziczo­
nych po stryju. Stćm wszy- 
stkićm, podróż moja niebędzie 
obojętna dla tych, którzy mię 
naśladować zeclicą.

Baden-Baden należy do hislo- 
ryi starożytnćj. To miasto na­

zywało się za czasów Augusta, 
Civitas Aurelia Aquensiś; Niemcy 
przezwali je Baden. W  siódmym  
wieku dostało się w moc mni­
chów, którzy je powiększyli i  
nadali mu pewne znaczenie y. 
hrabiowie palatynatu7 królowie 
Francyi, byli polćm jego władz- 
cami. Przed trzystą łaty, Baden 
stało się dziedzictwem margra­
biów badćńskich i jego wzięłoś© 
zaczęła się rozszćrzać w całej 
Europie; od tego czasu aż di> 
roku 1799 , wojny między Fran- 
cyą a Niemcami nieraz zakrwa­
wiły mury tego miasta; nareście 
kongres Rasztadzki przywróci! 
mu byt spokojny.

Ta mała stolica kąpieli, jest 
bardzo porządnie i wygodnie za­
budowana; liczy 4 1 8  domów  
pomalowanych różowo , a więk­
sza część domów zajezdnych po­
dobna jest do pałaców. W ały  
i  rowy starych warowni, prze­
robiono na bulwary; tam są bo­
gate sklepy towarów i klćjnotów. 
Pawilon wielkićj księżny Stefa­
n ii, nowy pałae wielkiego księcia 
Leopolda, wielki hotel angielski 
i dom pana Pierscb, a zwłaszcza 
wioseczki i domki wiejskie roz­
siane w około na pochyłości gór, 
tworzą obraz pełen świeżości, 
wdzięków i gustu. Dom konwer-
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satyi sto! w bardzo wspunialćm 
położeniu , w  koło lego zakładu 
są sklepy, w których Widzićć mo- 
ina ładne kobiety przybyłe z ro­
zmaitych stron Niemiec, każdą 
wubiorze jej krajowi właściwym. 
Na przeciwnej stronie, znajduje 
się zwierzyniec; kręte śeićszki 
prowadzą do małych domków, 
s których jeden zowie się d<»m- 
ktem iśokratesa. Stamtąd wźro- 
ki cm objąć można obszerny wi- 
dokrąg; widać Las Czarny, zwa­
liska starego zamku, roskoszną 
dolinę. Lichlentall, opactwo cy­
stersów i Teufels~kanzel czyli 
Krzesło Szatana.

Przebiegłszy te miejsca, od­
wiedziłem sławnego Szaherlu. 
Szabert jest najpićrwszym resla - 
oratorem w Badeu i jeśli ehe es z. 
jeść obiad u niego, musisz za­
pisać się na cztery albo pięć go­
dzin wprzódy. Poddałem się temu 
urządzeniu, a gdy przyszła na 
mnie kolćj, oddano mi bilet, na 
którym napisane było ino je na­
zwisko , ze wskazaniem miejsca 
gdzie mam siedzieć. Już pełna 
była sala: 400 biesiadników, 
s których większa połowa skła­
dała się z młodych i ładnych ko­

biet, siedziało u trzech równole­
gle ustawionych stołów : byłto 
wspaniały widok. Bajron utrzy­
m ywał, iż ładna kobieta niepo- 
wiuna pokazywać się u stołu, 
lecz byłby odmićnił zdanie, uj­
rzawszy tak liczne grono modnie 
ubranych kobićt, walczących o 
pićrwszeńslwo gustem , wdzię­
kami i pięknością. Rozmowa nie- 
zaczęła się od razu; każdcn chciał 
poznać kto przy nim siedzi; lecz 
wkrótce nastała między biesia­
dnikami słodka poufałość; po 
lewej stronie siedział przy mnie 
pewien szlachcie holenderski, ro- 
zmówniejszy aniżeli są zwyczaj­
nie jego współziomkowie, okrą­
gły jak fajka zMatłery; pń pra­
wej była młoda i ładna blondynka 
z niebieskićmi oczyma, z świeżą 
i różową twarzą, wysmukłćj ki­
bici ; dobroć malowała się w jej 
spojrzeniu, a na jćj czole pa­
nował wyraz tkliwej smętności.
> Bićdna mama ! > rzekła do mnie 
głosem dochodzącym do serca:
» przyjechała w  okropnym stanie, 
lecz dzięki niebu jestdaleko zdro­
w sza , ocaliły ją wody. >

(dalszy ciąg nastąpi.)

W  Krakowie,  Czcionkami Józefa Czecha.




